CZWARTEK 
ATOL AAC AE 


AR 


WE wS 


2A%3 4 23QR 


>FKICH KREJACHOWIATA 


SU < 








LSA 


-ADCRBSRA > BRRGRNSNA GRZETAĆ NASTOŁATKOW | 


NASTOLATKÓW 


lelegram 


ZNOWU MAM 





KŁOPOTY STOP 





POMOŻCIE STOP 





MIKOŁAJ 





POMAGAMY! 


Zaczęło się! Telegram (ten z pier- 
wszej strony!) przypomniał o ubiegło- 
rocznej UDANEJ akcji „Pomóż Mikcta- 
jowi”, a Magda Jasny natychmiast za- 
kasała rękawy i wymyśliła... POMPONI- 
KOWCOE. 

Taki niby zwykły włóczkowy pompo- 
nik może stać się prezentem numer 1 z 
mikołajkowego worka, byle trochę tan- 
tazji nadało mu odpowiednią maskot- 
kową formę. 

Do dzieła więc! 

Aby zrobić pompon, należy wyciąć 
dwa kółka z tektury, zrobić w nich otwór 
w środku, a następnie owe kótka okrę- 
cić włóczką (kolor lub dobór kolorów 


- nieobojętny!), przeciąć wzdłuż krawędzi 


i związać — tak jak na rysunku. Wiązać 
trzeba bardzo mocno dzięki temu pom- 
pon będzie puchaty! 

Pyszczek (taki jaki ma myszka i jeż) 
powstaje przez związanje kilkunastu 
pasemek włóczki. 

Detale (i. oczka, uszy,ogon... przymo= 
cowuje się nitką, klejem, cieniutkim dru- 
cikiem, a następnie przystrzyga pomh- 
pon nadając wymagany kształt. 

-| fak po kliku minutach jesi Pomponi- 
kowiec — kolorowy, miękki 1 być może 
śmieszny: Może być noszony przy pa: 
sku == na szyi, i w kieszeni, i przy:tot- 
bie, móże stać na fegale w domu, i na 
SIOIIKU w klasie. |<Świetnie Się czuje na 
dyskotece (bywa pretekstem niejednej. 
rozmowy towarzyskiej! (Sprawdzone). 
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ASTERIX 
znów na ekranie 


FRANCJA (PAP). Przygody znanego 
wam dobrze bohatera — Asterixa z komik- 
sów Gościnnego i Uderzo doczekały się 
olbrzymich wydań: 160 min egzemplarzy 
albumów w 33 językach! A teraz wytwórnia 
Gaumont obdarzyła widzów filmem o nim 
pt. „Asterix i niespodzianka Cezara”. Rzy- 
mianie porywają i uwożą na Saharę jasno- 
wtosą Galijkę. Na ratunek wyruszają nie- 
roztączni towarzysze — zakochany w po= 
rwanej — Obelix z Asterixem i wiernym 
psemi Idefixem. 

Praca nad fiimem trwała półtora roku. 
Trzeba było narnalować 600 dekoracji, 
zaangażować 200 artystów i techników i 
zaprojektować aż 150 animowanych posta- 
Ci. Ale efekt podobno znakomity! 









NAPRAWDĘ Z! 
TO WSPANIALE! 


Z czterech stron Świata 


Najdłuższa jaskinia 
w ZSRR 


(..Poznej Świat”). Badania speleologiczne w wapien- 
nym łańcuchu górskim Kugitang w Turkmenii trwają od 
dawriz, ale każdy rok penetracji przynosi nowe odkrycia i 
sensacje. Natrafiono tu już m.in. na nieznane gatunki po- 
dziemnej fauny i na niespotykane dotychczas odmiany 
kalcytu. Badania prowadzone tu jesienią ubiegłego roku 
(jest to najlepsza pora dla prac ekspioracyjnych z uwagi 
na niski stan wód podziemnych). przyniosły odkrycie naj- 
głuższej w ZSRR jaskini, mierzącej około 21 km (dokład- 
niejsze pomiary zaplanowano na rok bieżący). Jaskinia ta, 
o nazwie Kap-Kutan, wyróżnia się ponadto ogromną róż- 
norodnością kszałtów poszczególnych sał i korytarzy 
oraz form naciekowych. 


Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy 


©4;ZAWODY TERENOWE 


Potrzebna tu jest cierpliwość, dokładność; trzeba 
też umieć liczyć | lubić... chodzić 


aćkowi właściwie ojciec wybrał tę 

szkołę. Szukał i szukał w informa- 
torze, aż wreszcie trafił na coś, co mo- 
gło spodobać się chłopakowi, który od 
małego zbierał kamienie. Monice nie 
powłodło się na egzaminach do LO, 
trafiła więc do technikum, o którym w 
sumie wiedziała dość mało. Robert zaś 
od dziecka chciał zostać geodetą, jak 
jego tata. Jeździł z nim często w dele- 
gacje, w teren, przyglądał się pracy, tro- 
chę nawet pomagał. Teraż jeżdzi tak z 
ojcem jego 7-letni braciszek. | on już 
postanowił, kim będzie; taka to widać 
zarażliwa praca. 

Wszystko to działo się przed pięcio- 
ma laty, gdy oni, dziś maturzyści Ze- 
społu Szkół Geologiczno-Geodezyjno- 
Drogowych w Warszawie, przy ul. Sza* 
najcy 5, wybierali przyszły zawód. Na 
szczęście nie żałują: lubią przysztą pra- 
cę, którą poznać musieli tu dobrze, lu- 
bią szkołę, z którą z żalem się rozsta- 
ją. : 

A szkoła jest rzeczywiście sympa- 
tyczna. „Geologia”, licząca sobie ok. 35 
lat, „Geodezja”, istniejąca od 1916 
roku, wreszcie najmłodsza, 25-letnia 
„Drogówka” tworzyły kiedyś samo- 
dzielne jednostki. W roku 1972 połączy- 
ły się w Zespół Szkół, a od 1980 — za- 
mieszkały w nowym, wygodnym włas- 
nym budynku szkolnym na Pradze. 


Zajęć jest, jak to w technikum, sporo: 
przeciętnie 36 godzin tygodniowo. O- 
prócz ogólnokształcących, ciekawe i 
liczne przedmioty zawodowe, różne w 
każdym profilu szkół. | wreszcie coś, co 
najbardziej decyduje o charakterze i 
sympałyczności tej szkoły: ćwiczenia i 
praktyki zawodowe, odbywane naj- 
częściej w terenie. W ciągu 4 lat nauki 
uczniowie całe 4 miesiące spędzają ra- 
zem na wyjazdach. Nic więc dziwnego, 
że są szczególnie ze sobą zgrani, zży- 
CI. 


Uczyć się chce, bo wszystko . 
Jest ciekawe 


Nauka w: każdej ze szkół trwa S$ lat. * 


Wieńczy ją dyplom technika geologa, 
geodety, drogowca — technika budow- 
nictwa o specjalności: drogi i mosty ko- 
towe. Dla chętnych — matura i egzaminy 
na studia. — Ale w zasadzie — podkreśla 
dyrektor Zespołu Szkół, pan Zbigniew 
Zwierz — przygotowujemy tu do zawo- 
du. Wolimy też, szczerze mówiąc, 
chłopców, choć szkoła jest. koeduka- 
cyjna. A to ze względu na charakter 
przyszłej pracy: prawie zawsze w tere- 
nie, wymagającej dobrej kondycji ti- 
zycznej i dużej odporności. Nie. jest to 
więć pewno szkoła dla młodzieży 
mało odpornej na warunki klimatyczne, 
z chorobami serca, silnym skrzywie- 
niem kręgosłupa czy płaskostopiem. 
Niezbędny warunek to: także dobry 
słuch i wzrok. Jak np. wyobrazić sobie 
przy pracy geodetę — daltonistę?! 


Geologia kojarzy się z archeologią, z 
geografią, ciekawą pracą w terenie. 
Niejednemu marzy. się może i kariera 


* profesora Michałowskiego, naukowe 


ekspedycje, wyjazdy. Chętnych do 
nauki w Technikum Geologicznym nie 
brak. Nie rozczarowują interesujące 
przedmioty zawodowe: mineralogia, 
geologia, petrografia (nauka o budowie 
skał), geofizyka, hydrogeologia, karto- 
grafia. Do tego dochodzą ćwiczenia za- 
wodowe (wyjazdy klasy z nauczycielem 
w teren geologicznie interesujący: m.in. 
Kielce, Tatry, Sudety, Betchatów) oraz w 
kl. IV i V miesięczne praktyki zawodo- 
we. (Uczniowie w grupkach 2-4 osobo- 
wych wyjeżdżają w teren, tam gdzie 
prowadzi się aktualnie prace geologicz- 
ne). 

W Technikum Geodezyjnym ćwicze- 
nia zawodowe zaczynają się w II, koń- 
czą w IV klasie. Odbywają się najczęś- 
ciej na terenie wielkiej Warszawy, pod 


kierunkiem nauczycieli. Uczniowie do- 
konują precyzyjnych pomiarów, uczą 
się niezbędnej w tym zawodzie doktad- 
ności, odpowiedzialności. Każda po- 
myłka drogo bowiem kosztuje. Niechby 
ktoś sfatszował wynik jakichś pomia- 
rów, „poprawił” sobie rysunek, żle na 
przykład wyliczył szerokość tunelu pod 
warszawskie metro, niechby wagon 
„tyłko” otart się o którąś ścianę — strach 
pomyśleć! A to właśnie geodeta pier- 
wszy wchodzi, a ostatni schodzi z budo- 
wy... Opracowuje się mapy, nanosi po- 
miary. Albo wykonuje mapę na podsta- 
wie zdjęć. Choć praca to ciężka, trwa 
wiele godzin, jest autentyczną zaprawą 
do zawodu, ona właśnie najbardziej się 
uczniom podoba. 

Przedmioty zawodowe w tym techni- 
kum to: geodezja, rysunek geodezyjny, 
totografia, geodezja rolna i inżynieryjna 
(miejska). 

W Technikum Drogowym jest mniej 
zajęć terenowych. Ograniczają się one 
do miesięcznych praktyk klas Ill i IV w 


przedsiębiorstwach drogowych oraz 
„dwutygodniowych ćwiczeń -z miernic- 
twa w klasie IV. Przedmioty zawodowe: 
budowa dróg i mostów, pracownia 
technologiczna, mechanika, materiało- 
znawstwo, wreszcie — rysunek zawodo- 
wy, wykładane są przeważnie przez 
nauczycieli-praktyków: inżynierów, dy- 
rektorów przedsiębiorstw. Uczą cieka- 
wie, z zapałem. Potrafią zachęcać. 
Monika kończy właśnie „drogówkę”. 
Będzie nadzorowała w przyszłości kon- 
serwacje, naprawy dróg. Woli taką pra- 
cę niż w laboratoriach czy pracowniach. 
Lubi odpowiedzialność. Most czy dro- 
ga — mówi — wszystko trzeba dokładnie 
policzyć. Jeśli coś przeoczyć, skutki 
mogą być fatalne. Ale czasem teoria 


kłóci się z praktyką... W szkole powta- 


rzają nam bez przerwy: myślcie, jak coś 
robicie, a na budowie: róbcie, co każę, 
pomyślicie sobie w domu. 


Nie zasypiać gruszek w popiele 

Niedawno w szkóle. po raz kolejny 
zorganizowano, z myślą o tegorocz- 
nych ósmoklasistach, dzień otwarty. 
Niech zawczasu pogłębią swe mgliste 
przecież pojęcie o zawodzie, niech py- 
tają jak najwięcej, by tak ważne decyzje 
jak wybór odpowiedniej szkoły, kierun- 
ku nie był przypadkiem, skopiowaniem 
decyzji kolegi! 

Przyszło ich nawet sporo, ponad Se- 
tka. Przyszli także rodzice, którzy wie- 


dzieć chcieli jak najwięcej o możliwoś- 
ciach przyszłej pracy swych dzieci, za- 
robkach, zagranicznych wyjazdach. 

A oni sami, ósmokłasiści, siedzieli 
sobie ciehutko jak na za trudnej lekcji! 
Coś tam notowali, pogadywali z sąsia- 
dami. Ożywiali się tylko, wybuchając 
gromkim śmiechem, gdy z pierwszych 
rzędów padały pytania. Dociekliwi i 
zainteresowani okazali się wyłącznie 
dwaj uczniowie klasy... VII. Oni już gro- 
madzą wiadomości, choć czasu przed 
nimi sporo. Oby tylko nie zabrakło go 
tym z klas ósmych! 

KRYSTYNA KLIMOWICZ 


Fot. M. Szymański 


NA ZDJĘCIACH 

1. Pomiary wysokościowe za pomocą 
teodolitu — Technikum Geodezyjne 

2. Pomiar kątów poziomych teodoli- 
tem. Zajęcia terenowe kl. il Techni- 
kum Geodezyjnego 

3. Zajęcia z geologii: Składy magmo- 
we Polski. Wszystko wydaje się pros- 
te na lekcji, ale w terenie, gdy staje 
się nos w nos z olbrzymią skałą, ta- 


- two się pomylić 


4. Badanie asfaltu. Przy pracy ucznio- 
wie Technikum Drogowego. 

5. „Mosty wielopoziomowe” - to pra- 
ca dyplomowa uczennic Technikum 
Drogowego: Elżbiety Karasiewicz I 
Elżbiety Traczyk 
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każde dziecko jest istną mie- 
Ja szaniną dobrych i nieco mniej 
dobrych cech. Kocha wszystkie 
dzieci na świecie, jest wspaniałym i niezawo- 
dnym przyjacielem. Pomaga zawsze i wszę- 
dzie tam, gdzie tylko może. Mówi tylko prawdę, 
dobrze wie jak „namówić” ją by była po jego 
stronie. Szanuje starszych z wyjątkiem tych, 
którzy dają dzieciom zły przykład. Nie znosi 
tych, którzy je biją, nie rozumieją ich i w ogóle 
złoszczą się o byle co. Lecz wcale nie jest 
poważny i zasadniczy — uwielbia wesołe żarty i 
psoty, w zabawie nie ma równego sobie. Ko- 
cha i chroni przyrodę — zwierzęta, ptaki i rośli- 
ny. Zawsze walczy z tymi, którzy jej szkodzą. 
Wszystko wie i jest w stu miejscach naraz. 
Nie ma sprawy, w którą by nie wetknął swoje- 
go rosa. Nienawidzi wojny, ale to nie znaczy, 
że nie będzie walczył przeciwko niej. Jeśli zaj- 
dzie potrzeba gotów jest nawet wypowiedzieć 
jej „wojnę”. | jeszcze — zna wszystkie języki 
świata; jego marzenia i plany są zrozumiałe dla 
każdego. 
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ZUCH KUBUŚ i VICKY 
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VICKY JEST ODUĄŻNY 
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Kim jest ten tajemniczy osobnik? To Vickyl 
Właśnie jego wybrał sobie na maskotkę Mię- 
dzynarodowy Komitet Ruchów Dziecięcych i 
Młodzieżowych, dużo lepiej znany pod nazwą 
CIMEA. Vicky to właśnie jego ambasador we 
wszystkich krajach świata. 

CIMEA jest wyspecjalizowaną agendą Świa- 
towej Federacji Młodzieży Demokratycznej. 
Pomysł utworzenia takiej agendy, mającej 
koordynować działania organizacji dziecięcych 
świata i reprezentować je na arenie międzyna- 
rodowej, powstał na początku lat pięćdziesią- 
tych. Ale dopiero podczas IV Kongresu ŚFMD, 
który odbył się w Kijowie w 1957 r., podjęto 
decyzję o jej utworzeniu. W przyjętej wówczas 
rezolucji podkreślono, że wychowywanie 
wszystkich dzieci w duchu szacunku i miiłości 
ojczyzny, przyjaźni do wszystkich ludzi na 
świecie może przynieść wspaniały efekt. Prze- 
cież dzieci będą kiedyś dorosłymi... 

1 taka organizacja powstała już następnego 
roku w Budapeszcie, 15 lutego. Ale obecną 


LJESTEM ZUCH KUBUŚ 
Z POZNAMA. 
PRZYJĘCHAŁ 


po MAŚ 


* nazwę — CIMEA — i wszystkie dokumenty, które 
określają jej. działalność, uzyskała dopiero w 
1962 r. w Warszawie ; Związek Harcerstwa Pol- 
skiego jest jednym z 10 założycieli CIMEA. 
Dzisiaj tączy ona już 71 organizacji z 65 krajów, 
których wspólnym celem jest działanie na 
rzecz spokojnej i Szczęśliwej przyszłości dzie- 
ci 


CIMEA jest bacznym obserwatorem sytuacji 
i probłemów dzieci z różnych części świata'i 
przedstawia je na międzynarodowym forum. 
Pragnie poruszyć dorosłych ludzi przedstawia- 
jąc im sprawy, o jakich często nie mają poję- 
cia. Wciąż jeszcze w wielu częściach świata są 
dzieci niedożywione i gnębione przez liczne 
choroby, zmuszane do pracy ponad siły w po- 
twornych warunkach, dzieci — ofiary wojny. Za- 
pewne nie każdy wie, że co roku w tak wspa- 
niałym dniu — 1 czerwca — CIMEA ogłasza ca- 
temu światu swój raport o sytuacji najmłod- 
szych. 

Aby zbliżyć dzieci różnych krajów i konty- 


ICKY DOBRZE SIĘ BAW/, LUBI GRY 


TECHNICZNE | PRACĘ, MYŚLI 
PRZYSZŁOŚCI. 


Vicky 
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ICZY SNOJE CĄŁO, 


PBĄ O SU0JE ZDROWE 
NIĘ SZCZĘDZ) sk 


U OBRONIE 


nentów, CIMEA organizuje letnie obozy, mię: 
dzynarodowe zawody. sportowe (najpopular- 
niejsze — Lekkoatletyczny Czwórbój Przyjaźni 
„Świata Młodych”), konkursy rysunkowe, foto- 
graficzne, literackie itp. CIMEA organizuje też 
konkretną pomoc dla dzieci, które żyją w wyjąt- 
kowo trudnych warunkach. Dzieci i nastolatki 
wielu krajów zbierały przybory szkolne 'dła 
swych kolegów z Cypru, Angoli, Kampuczy. 
Zbierały lekarstwa dla małych Libańczyków i 
Palestyńczyków, zabawki i sprzęt sportowy dla 
Nikaraguańczyków. 


Wiele spraw można załatwić wspólnym dzia- 
taniem. Stąd też CIMEA współpracuje z innymi 
międzynarodowymi organizacjami młodzieżo- 
wymi. Na przykład z bliskimi harcerzom: Świa- 
towym Stowarzyszeniem Dziewcząt Przewod- 
niczek i Dziewcząt Skautek, Światowym Biu- 
rem Skautów czy Międzynarodowymi Letnimi 
Wioskami Dziecięcymi. Wszystkie one pragną 
razem wychowywać dzieci w atmosferze przy- 


ZAUFANIE ! 
PRZYŁŁĄ 


jaźni, pokoju i braterstwa, starają się pilnować 

CIMEA jest także doradcą Organizacji Naro- 
„dów Zjednoczonych w sprawach najmłod- 
szych. ; Ę 

Warto dodać, jako ciekawostkę, że na czele 
CIMEA nie stoi jakaś jedna osoba: Przewodni- 
czą jej prawie wszystkie dzieci jednego kraju. 
Tak, to prawda. Przewodniczącymi, wiceprze- 
wodniczącymi, sekretarzem generalnym są or- 
ganizacje. młodzieżowe poszczególnych kra- 
jów, zmieniając się funkcjami na kolejnych 
zgromadzeniach. Sekretariat, czyli oficjalne 
przedstawicielstwo CIMEA znajduje się w sto- 
licy Węgier, Budapeszcie. Tu też w dniach 26- 
28 listopada br. odbywa się kolejne zgroma- 
dzenie organizacji członkowskich. Najważniej- 
szym tematem obrad jest dyskusja nad działa- 
niami, jakie trzeba podjąć, by zapewnić 
wszystkim najmłodszym szczęśliwe dzieciń- 
stwo, a przede wszystkim prawo do życia w 
pokoju. (opr. pj) 


Vckr DAŻY DO UMOCNIENIA 
P. 


VICKY STARĄ SIĘ UZBUDZAĆ. 
PRZYJNŹŃ, DŁIĄC DOBRY- 
|D, CENI 
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łońce zanurzyło się już w morzu, gdzieś daleko za 

rufę naszego statku. Co wieczór staramy się nie 
przegapić tego momentu, ale ono tak bardzo się spie- 
szy w swojej wędrówce na zachód, że nie zawsze 
udaje się nam je przyłapać na tym, jak chowa się za 
widnokręgiem. Ciemność zapada w mgnieniu oka. W 
gęstym mroku niekończące się linie świetlnych punk- 
cików znaczy obrys wybrzeża. Kiedy rano przewod- 
niczka powiedziała nam, że Soczi rozciąga się na dłu- 
gości 140 km, wymyślałyśmy, że nasza tłumaczka coś 
przekręciła, że ma kłopoty z opanowaniem nazw pol- 
skich liczebników i beztrosko z 14 zrobiła 140, albo też 
dorzuciła do 40 setkę. Ale Natalia jest w porządku — 
światła wybrzeża potwierdzają lo dobitnie. Chcemy 
poczekać na pokładzie, aż ich linia urwie się wreszcie. 
Czas płynie, sen nas morzy, docieramy już do granic 
Gruzji, a Soczi się nie kończy... 


Teraz jest noc, ale po Soczi wędrowałyśmy w peł- 
nym słońcu, bezskutecznie poszukując cienia pod 
pierzastymi palmami, kwitnącymi obficie różowymi o- 
leandrami (Nie dotykać! Nie dotykać — ostrzegała 
przewodniczka — bo trujące!), przekwittymi już magno- 
liami. Czarnomorski kurort, nam — spod Tatr i znad 
Bałtyku, wydawał się wielkim ogrodem botanicznym. 
Tu obłażące ze skóry — jak nadgorliwi plażowicze — 
płatany, tam jakaś japońska akacja i jeszcze jakieś 
drzewo i jeszcze jakiś krzew, którego nie umiemy roz- 
poznać ani nazwać. Najpierw zachwyt, olśnienie, 
zazdrość —że też by się takie we własnym kraju mieć 
chciało — a potem odrobinka tęsknoty za rozłożystym 
dębem lub poczciwym kasztanowcem z gęstym para- 
solem liści — te to dają porządny cień. „Czyż nie pięk- 
niejsza nasza poczciwa brzezina..." (no popatrzcie 
znów Mickiewicz, choć przecież w Soczi nie bywał). Z 
braku brzeziny kupujemy w kiosku na plaży płócienne 






czapeczki i kapelusze — trzeba dowieżć do domu całe. 
nie ogłupiałe od udaru głowy. 

Ratunek jest w wodzie. Jak by nie było 28* to mniej 
niż 30. | w lodach. ! w zimnych sokach. 

pierwszych dniach podróży rzuciliśmy się na te 

soki w barach „Tarasa Szewczenki". Rarytas to 
przecież dła nas wielki: pomarańczowe, grejpfrutowe, 
ananasowe, ak jabiek, czarnej porzeczki. Nic dziw- 
nego, myśleliśmy sobie, siegancki statek, z zagranicz- 
nymi turystami... A potem okazało się, że na Stałym 
lądzie cudownego napitku, ile dusza zapragnie. | ta- 
nio. Najulubieńszym naszym był zresztą najmniej wyk- 
wintny, ale jakże gaszący pragnienie, kwas chlebo- 
wy. 

Skoro już mowa o napitkach, to... wódki za to ani, 
ani. Na statku nawet kropelki, na lądzie jakieś niewiel- 
kie ilości podobno bywają, ale myśmy nie widzieli. 
Codziennie w powielanych i dostarczanych do kabin 
pasażerskich programach dnia, oprócz różnych nie- 
zbędnych, aktualnych informacji dotyczących życia na 
statku i wycieczek, można było przeczytać takie oto 
zdanie: „Przypominamy, że na statku zabroniona jest 
sprzedaż i spożycie napojów alkoholowych. Bary za- 
praszają na soki, wody mineralne, bezalkoholowe 
aile smaczne i zdrowe”. Nie widać było, by ktoś 
ten zakaz łamał. Jakby wypadł taki eksperyment u 
nas? Z powątpiewaniem kręcimy głowami, choć... 
przecież nasi sąsiedzi ze wschodu też mają (mieli?) 
opinię tych, co za kołnierz nie wylewają. 


Ww róśmy na ląd, czasu jest mało. Soczi chlubi się 
źródłami mineralnymi, z których najbardziej zna- 
ne są w Maceście, jednej z osad wchodzących w 
skład uzdrowiskowego kompleksu — gorące, siarko- 
wodorowe o wysokim stężeniu. Leczy się tu choroby 
gośćcowe, układu nerwówego, choroby skóry, układu 
krążenia, choroby kobiece, przewlekłe zapalenie gór- 
nych dróg oddechowych. Leczy 1700 lekarzy, pomaga 
im 4000 pielęgniarek. Ale również ważny co opieka 
medyczna jest tutejszy klimat — on też leczy. Ściąga 
więc do Soczi 1,5 miliona rocznie pacjentów, kuracju- 
szy, wczasowiczów. Kurort stałych mieszkańców ma 
ćwierć miliona i ogromna większość pośród nich pra- 
cuje na rzecz obsługi gości. 
Soczi chlubi się też swoim dendrarium, czyli ogro- 
dem botanicznym, w którym zebrano drzewa i krzewy. 
Jest ich tu 1600 gatunków przeniesionych z różnych 











krajów, z różnych kontynentów. Nie tylko prezentuje 
się je zwiedzającym, ale także bada możliwości adap- 
tacyjne roślin w tutejszych warunkach. Całkiem do- 
brze się czują tropikalne palmy, drzewa cytrusowe, 
bananowe. Tyle tylko, że nie wszystkie drzewa chcą tu 
rodzić dorodne owoce, a najbardziej wrażliwe rośliny 
na zimę przeprowadza się do oranżerii. Nie lubi się 
tych jesiennych przeprowadzek w ogrodzie. Wielką 
zadrzewioną powierzchnią, poza naukowcami — bota- 
nikami, zajmuje się zaledwie kilkanaście osób. Trudno 
o personel — służba zdrowia ściąga do siebie tylu 
ludzi... No więc jesienią botanicy zawijają rękawy i tar- 
gają donice z delikacikami pod dach. 

Chodzimy po ogrodzie i odkrywamy... rzeczy oczy- 
wiste. Oto gaik bambusowy. To, co u nas spotyka się 
głównie jako wędzisko, tu rośnie jako ogromniasła 
trawa. Niektórzy z nas żałowali, że nie da się — bo 
„Szewczenko” czekać nie będzie — sprawdzić na 
własne oczy informację, że bambus rośnie z prędkoś- 
cią do 1 m na dobę. Liście ma lancetowate, wielkie do 


ŚLADAMI CZARNOMORSKIEJ PODRÓŻA 


pół metra. Przewodniczka przypomina nam, że stosuje 
się go jako materiał budowiany, ale także papierniczy, 
tkacki, galanteryjny, do wyrobu instrumentów muzycz- 
nych, źe młode jego pędy się je, a z ziaren wypieka 


chleb. Nabrawszy szacu 
dolnionej, przerośniętej 
zdziwić, iż kiście bananów 
puszczali, w dół, a sterczą 
200 gatunków, a liście niektórych z nieh zupełnie nie 
przypominają dekoracyjnie powycinanych, rosnących 
na naszym „Bartku”, „Mieszku” cży literackim „Dewaj- 
tisie”, że bywają jajowate, całobrzegie tub drobniutko 
ząbkowane. Że drzewo 
gatunków dębu, że niektóre gatunki drzew, kiedy 'm 
nazbyt gorąco — zrzucają z siebie korę, która potem 
odrasta. Tu nazywa się ie „bezwstydnicami”. Oba- 
wiam się, że nazwa ta nie ma ni 
wą. Niestety, pamięć jest zawodna, a na urlopie i w 
słońcu nie zawsze się chciało zapisać w notesie to i 
owo... Niech więc będzie: „bezwstydnica”. 

Zapraszamy — jak to zwyktyśmy robić w kolejnych 
odcinkach naszej czarnomorskiej podróży — do spa- 
caru po dendrarium. Szkoda, że nie da się w gazecie 
zmieścić większej liczby zdjęć... 


ej wszechstronnie uz- 
idziemy. daiet żeby się 
wisają, jakbyśmy przy- 
u gorze. ł że dębów iest aż 
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spólnego z nauko- 


EWA DROBNIĘ, 
FOL. MARIA JAWORSKA 








Poszukiwania dryfującej bazy polarnej 


MOSKWA (PAP). Na gigantycznej 
górze lodowej, która oderwała się od 
szelfowego lodowca Filchnera na An- 
tarktydzie, znalazta się zakonserwowa- 
na na antarktyczną zimę baza polarna 
„Druznaja-1”, w której od przeszło 10 
łat prowadzili badania radzieccy geolo- 
dzy i geofizycy. 


Przed członkami 32 radzieckiej eks- 
pedycji antarktycznej, którzy w tych 
dniach udali się na półkulę południową, 
postawiono zadanie odszukania stacji, 
ewakuowania z niej aparatury naukowej 
i sprzętu oraz wybrania miejsca do u- 
tworzenia bazy „Druznaja-3”. Specyfika 
Antarktydy uniemożliwia wykonanie 
tego zadania bez pomocy lotnictwa. 
Dlatego w skład ekspedycji weszły 
również załogi helikopterów Ml-8. 


„Druznaja-1" mogła przyjąć ok. 170 


osób. Na szczęście w momencie ode 
rwania się góry lodowej w bazie nie 
było ludzi. Jednakże w jej pomieszcze- 
niach pozostało wieie wartościowej a- 
paratury naukowej, przyrządów i środ- 
ków łączności. 


Z Władywostoku wruszył do brzegów 
Antarktydy radziecki statek „Bajkat”. Na 
jego pokładzie znajdują się lotnicy. O- 
peracje poszukiwawcze rozpoczną się 
prawdopodobnie w połowie grudnia. 


Obecnie nikt-nie jest w stanie okreś- 
lić dokładnie, w jakim punkcie góry ło- 
dowej położona jest baza „Druznaja-1”. 
Żeby ją odnaleźć trzeba będzie prze- 
prowadzić z helikopterów dokładne ob- 
serwacje ogromnej bryły lodu. Lądowa- 
nie na nie rozpoznanej powierzchni 
góry lodowej jest bowiem bardzo nie- 
bezpieczne. 


TAJEMNICE PIORUNA 


„Kurier Szczeciński”. Od lat naukowcy w wielu krajach świata przeprowa- 
dzają liczne doświadczenia, których celem jest opanowanie największego zna- 
nego źródła energii, czyli syntezy termojądrowej. Możliwość wykorzystania syn- 
tezy w sposób kontrolowany jest jeszcze sprawą przyszłości, ale dzisiejsze 
badania są nieprawdopodobnie kosztowne. Jednak pewien naukowiec ob- 
wieścił światu, że potrafi wykonać odpowiednie doświadczenia (normalnie 
przeprowadzane bardzo żmudnymi metodami) znacznie szybciej i taniej. Jest 
nim holenderski fizyk Gerard Dijkhuis, który twierdzi, że wykorzysta w tym celu 


zjawisko pioruna kulistego. 


W piorunie takim — po raz pierwszy zaobserwowanym około 300 łat temu, 
intrygującym od tego czasu wielu naukowców — mogą według Dijkhuisa wystę- 
pować wiry przyspieszające cząstki atomowe (szczególnie deuterony i atomy 
ciężkiego wodoru), do tak zawrotnych prędkości, że wewnątrz sferycznego, 
unoszącego się w atmosferze pioruna dochodzi do syntezy lekkich pierwiast- 


ków. 





rze. 





RATUNEK 


„Wieczór Wybrzeża”. Mieszkańcy Cameronu w stanie Luizjana (USA) urato- 
wali 20-tonowego wieloryba długości 10 metrów, który ugrzązł na miejscowej 
plaży wyrzucony przez wielką falę. Udało się wykonać pod nim duży podkop, by 
później już o własnych sitach ten wielki ssak mógi odpłynąć na otwarte mo- 


„CIENIE PRZESZŁOŚCI” 


„Głos Wybrzeża”. W Kałmuckiej Au- 
tonomicznej Republice (należącej do 
Rosyjskiej FSRR) zamierza się utwo- 
rzyć pierwszy w Świecie rezerwat ar- 
cheologiczny kurhanów. Wiele z tych 
pradawnych, wielkich mogił odkryto w 
stepach dzięki satelitarnym zdjęciom 
radiolokacyjnym, _ „prześwietlającym" 
warstwę naniesionego piasku. Znany 
leningradzki specjalista w dziedzinie 
badania Ziemi z kosmosu, prof. Kiriłł 
Kondratiew, określił te odkrycia jako 
„Cienie przeszłości”, które można do- 
strzec dopiero z wysokości ponad 200 
km. 

W rozmowie z dziennikarzami nauko- 
wiec wysoko ocenił możliwości archeo- 
łogii kosmicznej. Jej metody dostarcza- 
ją informacji umożliwiających wyciąga- 
nie globalnych wniosków, np. dotyczą- 


cych czynników ekologicznych powo- 
dujących upadki pradawnych państw. 


Jako przykład prof. Kondratiew wy- 
mienił badz pustyni Kara Kum (Azja 
Środkowa). Zdjęcia z kosmosu wykaza- 
ły, że w odiegłych czasach tamiejsze 
rzeki Murgab i Tedżen wdzierały się w 
pustynię znacznie dalej, niż obecnie. W 
strefie dawnych koryt rzek znaleziono 
fundamenty budowli i inne ślady an- 
tycznych osiedli. Ich duże zagęszczenie 
umożliwiło wyciągnięcie w'uosku, bar- 
dzo pouczającego równ jla czasów 












współczesnych: nad y — pobór 
wody w doinych biega: Spowo- 
dował zniszczenie wiełu oaz i upadek 


miejscowych rolniczych państw. Wyko- 
paliska, których dokładne miejsca 
wskazali kosmonauc. sbaliły wcześ- 
niejsze przypuszczenia, ze przyczyną 
zniknięcia tych mias: * osiedli były woj- 
ny. 
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po pierwsze — kartonowe pudło, w nim tysiące kartek cd czytelników „ŚM”; 
po drugie — Wojciech Pijanowski, Andrzej Kurek, ekspert — artysta plastyk — 


Szarlota Pawel i „światomłodowy” silny 


zespół z Ben Akibą na czele; 


po irzecie — Klub Mądrych Gier działający pod egidą „Świata Młodych”, a w 
nim najlepsi i najmłodsi wymyślacze i znawcy gier; 

po czwarłe — nasz Nos, który węszy po sklepowych półkach, wyszukuje 
smaczne kąski i przedstawia na Liście Gier-Przebojów. 


ł jedno pytanie: 


JAKA JEST NAJLEPSZA 
GRA 1986 ROKU? 


i jedna odpowiedź 


„MAGICZNA SIÓDEMKA” 


zatem ogłaszamy wszem i wobec i każdemu z osobna: 


GRA ROKU 1986 TO „MAGICZNA SIÓDEMKA” 


A teraz kilka szczegółów. Nie każdy ma okazję czy- 
tać każdy numer „Świata Młodych” i to „od deski do 
deski”. Zacznijmy więc od początku. 

Od dwóch lat, co pewien czas, na łamach naszej 
gazety pojawiają się odcinki „Listy Gier-Przebojów”. 
Opisujemy najlepsze gry, które można kupić w skle- 
pach i stawiamy im oceny, tak jak w szkole. Ponieważ 
gry, które przedstawiamy, są dobre, dobre są również 
stopnie. Czwórki i piątki, tylko czasami zdarza się trój- 
ka. Przez dwa lata przedstawiliśmy ponad pięćdziesiąt 
gier. Przed rokiem wybrana została „Gra Roku 1985”. 
Tytuł ten zdobyła „Fortuna”. Dziś mamy kolejne świę- 
to. 

Po co my to robimy? To najważniejsze pytanie. 
Chcemy podpowiadać czego warto szukać w skle- 
pach. Żeby dowiedzieć się czy gra jest dobra, trzeba 
w.nią zagrać. Niestety, nie da się zagrać w sklepie. My 
wte gry gramy, możemy więc przedstawić wiarygod- 
ne oceny. . 

Nie wszystkie gry nam się podobają. Nie lubimy 
gier losowych, z kostką („wyrzuciłeś 3 — cofasz się na 
pole 12", „wyrzuciłeś 6 — tracisz kolejkę”). Nie ma ich 
na liście Gier-Przebojów. Są po prostu na ogół głupie. 
Zamiast bezmyślnie przesuwać pionki lepiej pobiec 
na podwórko. Lubimy i najgoręcej wam polecamy — 

ry strategiczne. Mamy wyczulone oko na nowości. 
Gdy tylko pojawi się coś ciekawego, zaraz to pokazu- 
jemy. 

Zwalczamy brzydali. Zwykle nie pokazujemy (a cza- 
sami właśnie pokazujemy, zeby producent Się zaru- 
mienił) gier wydanych byle jak, z szarego, miękkiego, 
krzywo przyciętego, rozkiejającego się kartonu. 

A jaki tego wszystkiego skutek? Wiemy, że wielu z 
was słucha naszych podszeptów. Co ciekawe, trochę 
stuchają nas wytwórcy gier. Najmniej, niestety, stucha 
nas handel. Wy wiecie co kupić, ale często nie macie 
gdzie kupić. Wierzymy jednak, że będzie lepiej. Na 
razie mamy dla niektórych z was dobrą wiadomość: 
przed Mikołajem i przed Gwiazdką najlepsze gry — z 
Grą Roku na czele — będzie można kupić w Domu 
Towarowym „Smyk” w Warszawie. 


* * « 


Ostatecznego wyboru Gry Roku 1986 dokonało 
jury. Obrady jury były burzliwe, ale dopiero po... wybo- 


rze Gry Roku. „Magiczna siódemka” była poza konku- 
rencją. Którą grę postawić na drugim i trzecim miejs- 
cu? — oto było pytanie. Choć tytuł Gry Roku jest tylko 
jeden, ważne są — w oczach czytelników — również 
pozostałe miejsca na podium. Obrady były jednak tak 
burzliwe, że jury postanowiło... nie przyznać drugiego i 
trzeciego miejsca: Jako warte wyróżnienia oceniono 
gry: „Manewry morskie” — gry w robienie interesu, gry 
fantastyczne, „Wyścigi konne” i gry — ubiegłoroczne 
laureatki („Fokus”) 


JACEK CIESIELSKI 





Gra ta posiada wszystko czego trzeba dobrej grze. 
Ma bardzo proste reguły, których w ciągu pół minuty 
potrafi nauczyć się nawet przedszkolak, by potem — 
jak równy z równym — grać z dziadkiem i .. ograć 
go. 

Na planszy jest 49 kółek: siedem kolorów po sie- 
dem kółek. Kolory ułożone są nieregularnie. Graczy 
jest dwóch, każdy ma siedem pionów: jeden = proste 
— drugi „kątowe”. Jeden pionek może zakryć trzy kót- 
ka. Gracze, wykładają na przemian na planszę po jed- 
nym pionie. Unikają zakrycia określonego — ustalone- 


go przed partią — koloru. Przegrywa ten kto pierwszy” 


„Skusi”. 











Pa 


GRY 
FANTASTYCZNE 


est kcaina GF — powiedział Wąsacz | po- 
kazał paląem na kolorowe, połyskliwe papie- 
rzyska leżące na stole. — Byiem tam, rozejrza- 
tem się i uciektem przerażony. Co tam jest? 
Potwory, bezkresne podziemia i ... bardzo mato 
sensu. Trzeba mieć dużo dobrej woli i czasu, 
żeby połknąć krainę GF.+ = 

Wąsacz ma rację — wtrącił Sondownik. — Ja 
też lam bytem i nie mam zamiaru wracać, cho- 
ciaż po krainie tej najczęściej oprowadzał mnie 
komputer. Podczas wędrówki człowiek gubi 
się wśród setek szczegółów, a trudno o dobre- 
go przewodnika, bo tej krainy prawie nikt nie 
ZNeż. 

Nie podoba się wam kraina GF, bo jesteście 
już za starzy, by wstąpić na szlak wielkiej przy- 
gody — przerwała Nieprzejednana. — Tylu mło- 
dych śmiałków wyrusza na Poia Pełennoru i 
wygrywa wiele pojedynków, choć żaden z nich 
nie udźwignąłby nawet prawdziwego miecza, 
Ich spytajcie co warta jest kraina GF. 
















inie GF podobaj: 
druk to słowa 













Iieustraszeni śmiałkowie. 
Tirth doskonale rozumieją t wę. GF, to, 
rzecz jasna. Gry Fantastyc; skutowano 





ogólnie o. grach fantastycznych, ale na stole. 
leżała tylko jedna: „Bitwa na Polach Pelenno- 
ru". To ona kandydowała do tytutu Gry Roku 
1986. Gry fantastyczne cieszą się dużym zain- 
teresowaniem. Ale jest to dziwne zaintereso= 
wanie. Przede wszystkim interesują się ci, któ+ 
rzy ich nie mają, a chcieliby mieć. Gdy już gry 
te zdobędą i zabiorą się do zabawy, na ogół 
entuzjazm opada. Nie u wszystkich. Pozostaje 
garstka, która nie tyle interesuje, co pasjonuje 
się tymi grami. Oni daliby za nie wszystko, no 
może z wyjątkiem Magicznego Kamienia bez 
którego nie sposób pokonać Księcia Ciem- 
ności. Jednak — nawet ryzykując gniew tej 
garstki — nie możemy jeszcze obwołać żadnej 
z polskich gier fantastycznych Grą Roku 1986. 
Może następnym razem? 








MANEWRY MORSKIE 


„Manewry morskie", to nie jest przebój tylko 
ostatniego roku. Gra znana jest od lat. Ale opi- 
saliśmy ją dopiero w drugiej edycji Listy-Gier- 
Przebojów. Uzyskała najwyższą ocenę. Okaza- 
ła się jedną z najpopularniejszych gier przede 

i wszystkim wśród chłopaków. Gracze są do- 
ł 


wódcami walczących ze sobą flot. 


FOKUS 


„Fokus” był największym rywalem „Magicz: 
nej siódemki” w walce o tron. Jest grą znako- 
mitą, mądrą i bardzo ładnie wydaną. „Siódem- 
ka” to gra dla pędziwiatrów. Można zagrać w 
nią na stojąco. Dwie, trzy minuty i już po partii. 
A „Fokus”? O, to coś zupełnie innego... Ciepła 
herbata, ciepte kapcie, w domu absolutna ci- 
sza (młodszy brat w tazience, zaknebiowana 
kukułka ściennego zegara), naprzeciwko part- 
ner z mądrą miną. Godzina dla szarych komó- 
rek. z 


'W instrukcji czytamy: „Gra polega na sta- 
wianiu pionków jeden na drugim w kształcie 
wieży, dzięki czemu zyskujemy nowy, szerszy 
zakres możliwości ich poruszania się. Zasady 
gry są tatwe do nauczenia, znacznie trudniej 





jest jednak opanować wszystkie taktyczne wa- 
rianty tej gry. Można rozgrywać w sposób 
szybki, błyskotliwy, ale można też godzinami 
rozmyślać nad jednym ruchem” 





Czy „Świat Młodych” — skoro ist- 
nieje — „Lista Gier-Przebojów” — 


| WYŚCIGI 
| KONNE 
i 


W jedną rękę dostaniesz garść 
+ pionków, a w drugą — planszę, Już 
wkrótce tak właśnie będzie kupo- 
wać się gry — tak czarno przyszłość 
handiu grami widzi jeden z czion- 
ków jury. Mamy wszakże nadzieję, 
że to proroctwo nie = petni się, cho- 
ciaż są producenci, <tórzy — zamiast 
do pudetek — wkłatają gry do pla- 
stikowych torebek. Taki los spotkał 
„Wyścigi konne”. Nam się to nie 


podoba, klientom też. 








Na szczęście w torebce jest coś. 
bardzo fajnego. W tej grze każdy 
kupuje i sprzedaje konie, wynajmu- 
je dżokejów, wystawia kanie w po- 
szczególnych gonitwach, obstawia 
zakiady totalizatora. Słowem coś 
dla amatorów Ryzyka i Fortuny. 





Ostatnio - zaobserwowałem w 
swojej klasie (Vla) zjawisko por 
wszechnego — wymyślania — gier 
(przeważnie planszowych), które 
są wcale niezłe. Niektóre, co praw- 
da, mają elementy znańe z innych 
gier, ale niektóre są zupełnie nowe. 





mógłby zorganizować konkurs na 
najlepiej wymyśloną grę? Na pew- 
no do redakcji napłynęłoby bardzo 
dużo projektów. — Piotr Hajto — 
Kęty. 


Coś takiego już jest! Co pewien 
czas, w Klubie Wynalazców Gier, 
publikujemy gry wymyślane przez 
czytelników. Ciągie czekamy na 
wielką rewelację — grę, którą mo-- 
żna by wydrukować nie tylko w 
„ŚM”, ale i w „wersji pudetkowej”. 
sprzedawanej w sklepach. 























FORTUNA, 
BANKRUT 
| 
INNE 


Gra Roku to nagroda dla jednej 
gry. Ta zasada położyła na łopatki 
gry w robienie interesu. W konku- 
rencji zespołowej ekipa w składzie: 
„Fortuna”, „Eurobusiness”, „Bank 
rut”, „Cosmic ' Superbusiness”, 
„Tranzyt” wygrałaby na pewno. A tu 
okazało się, że żadna z tych gier z 
osobna nie jest w stanie przebić: 
„Magicznej siódemki”. Ałe „Foriu- 
na” była Grą Raku 1985. To też się 
liczy! 


NIE UPNESZ. 
GRAĆ W 





PRZYPOMINAMY 


Podajemy, w których numerach „ŚM” zna- 
lazty się recenzje najciekawszych gier: „Fortu- 
na”, „Fokus” — nr 27/85, „Super sałon gier” — 
nr -45/85, „Eurobusiness", „Tranzyt”, „Ratuj 
swoje miasto”, „Grand Prix”, „Kasia”, „słałma i 
warcaby heksagonaine” — nr 61/85, „Karo” — 
„Gra w krzyżówkę” — nr 94/85, „Aerobic bez 
muzyki” = nr 115/85, „Bankrut” — nr 148/85, 
„Magiczna siódemka”, „Gra w L" — nr 28/86, 
„Manewry morskie”, „Bitwa na Polach Pelen- 
noru*, „Cosmic Superbusiness” — nr 85/86, 
„Start Wyścigi konne”, „Bitwa na Morzu 
— nr 109/86.- 
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Jesień jest czasem smutków i 
zgryzot, choćby tych szkolnych, któ- 
re właśnie teraz zaczynają narastać. 
A skoro tak — to przez chwilę zasta- 
nówmy się, czy zgryzoty, a przynaj- 
mniej rozterki przeżywają także pta- 
ki? I — jeżeli tak — to co bywa tych 
rozterek przyczyną? 

Przez dość długi czas uważano, 
że w psychice ptasiej (czy w ogóle 
zwierzęcej) nie ma zbyt dużo miejs- 
ca dla subtelniejszych „stanów du- 
cha”. Raczej — wydawało się — do- 
minuje tam automatyzm, posłuszeń- 
stwo instynktom, reagowanie na 
proste sygnały. One to miały być 
dla zwierzęcia wskaźnikami, jak ma 
postąpić, i miało ono ulegać im nie 
orientując się zbyt dobrze, jakie to, 
w zależności od sytuacji, może wy- 
wołać skutki. 

Słyszało się, że np. skrzydlate 
drapieżniki uznają za swoje dzieci 
tylko pisklęta razem siedzące w 
gnieździe i to zachowujące się typo- 
wo. Jeżeli któreś znajduje się poza 
granicą domostwa — jest traktowane 
jako obcy przedmiot, a nieraz przy- 
noszone reszcie młodych jako po- 
karm. Aby więc ptaki drapieżne na- 
zbyt często nie zabijały własnych 
młodych — powstało w toku ewolucji 
pewne zabezbieczające „zanamo- 
wanie”. Mianowicie, nie polują one 
w pobliżu gniazda, gdzie szanse 
schwytania własnego dziecka są 
przecież największe. 

Otóż chcę tu przytoczyć jedno 
własne spostrzeżenie, które na za- 
chowanie się drapieżnego ptaka, a 
zarazem na kwestię — przeżywają 
ptaki rozterki, czy nie? — kazało mi 
spojrzeć odrobinę inaczej... 

Obserwowałem z ukrycia zbudo- 
wanego w pobliżu gniazda samicę 
błotniaka tąkowego, opiekującą się 
małymi jeszcze pisklętami. Gniazdo 
umieszczone było na płaskiej kępie, 
wyniesionej ok. 30 cm nad poziom 


_ podsychającego bagna. | oto pew- 


nego razu w czasie mych obserwa- 


cji, podczas chwilowej nieobecnoś- 


ci samicy, najmniejsze z piskląt zsu- 


amochód o tej samej marce przedstawiałem w naszym kąci- 

ku już kilka łat temu, gdyż pierwsze egzempiarze tego spor- 
towego samochodu z japońskiej wytwórni Mazda powstały w 
roku 1978. Lecz prezentowany obecnie jest zupełnie nowym 
modelem powstałym w wyniku mozolnych i długotrwałych prób, 
które związane były głównie z modernizacją silnika o wirujących 
tłokach — zwanego silnikiem Wankia. 

Jak wiadomo firma Mazda jako jedyna'na świecie wyposaża 
seryjnie swe samochody w takie silniki i twierdzi, że przyszłość 
należy właśnie do tego typu jednostek napędowych. Warto przy 
tej okazji wiedzieć, że głównymi ujemnymi cechami silników z 
wirającymi tłokami są: większe zużycie paliwa i występujące 
trudności związane z uszczelnieniem tłoków. Być może, że Maz- 
da wyeliminuje te wady, a wtedy silnik ten może powrócić do. 
łask konstruktorów samochodów, gdyż jest mały gabarytowo i 
tym samym lekki a także charakteryzuje się dużą mocą. 

Należy sądzić, że prace nad stworzeniem MAZDY RX-7 były 
więc ukierunkowane przede wszystkim na poprawę jej mecha- 
nizmów, gdyż nadwozie nie wnosi swym kształtem nic nowego, a 
wręcz odwrotnie przypomina swą bryłą zewnętrzną PORSCHA 
924. 

Tak więc MAZDA RX-7 model 1986 otrzymała zupełnie nowy 
dwutłokowy silnik Wankla. Pojemność komór spalania silnika 
powiększono z 573 do 654 cm sześc., co odpowiada pojemności 
roboczej 2616 cm sześc. W silniku zastosowano elektroniczne 
sterowanie systemu wtryskowego typu EGJ z dwoma wtryskiwa- 
czami na tłok. Zastosowano też nowego rodzaju świece zapłono- 
we z czterema elektrodami. Wymieniony mikroprocesor poza 
wtryskiem kontroluje również zawartość składników szkodliwych 
w spalinach. 

Konstruktorzy silnika dużo wysiłku włożyli w zmniejszenie sit 
tarcia we współpracujących ze sobą mechanizmach. W tym celu 
wiele powierzchni pokrytych zostało teflonem. W systemie u- 
szczelnień tłoka z powierzchnią cylindra zastosowano zespół 
potrójnych płytek uszczelniających. 

Dzięki wprowadzeniu tych zmian silnik charakteryzuje się bar- 
dzo dobrymi parametrami technicznymi i dużą mocą wynoszącą 
110 kW. W wersjach tej MAZDY przeznaczonej na rynki japoński 
i USA, silnik wyposażony jest dodatkowo w turboładowarkę i 
wówczas osiąga moc 132 kW. Dla odbiorców w tych krajach sil- 
nik wyposażany jest także w katalizator spalin. 

MAZDA RX-7 posiada klasyczny układ przeniesienia napędu, 
awięc z silnika umieszczonego z przodu, obroty przenoszone są 
na tylne koła. W tym układzie przeniesienia zastosowana została 
skrzynia biegów typu mechanicznego z pięcioma przełożenia- 
mi. 

Sportowe nadwozie samochodu jest typu samonośnego. Za- 
wieszenie wszystkich kół jest niezależne. Koła przednie zawie- 


nęło się z kępy i upadło w błotnistą 
kolebę. Zbyt było małe, by się 
wspiąć z powrotem do domu, a w 
miejscu, gdzie legło, stońce prażyło 
niemiłosiernie, co dla małych pis- 
kląt może być zabójcze. Ale pomóc 
na razie nie mogłem, spodziewając 
się, że lada chwila powróci matka i 
spostrzegłszy mnie, przepłoszy się, 
a nawet całkiem rzuci gniazdo. 
Jakoż rzeczywiście po chwili 
przybyła i rozsiadła się na reszcie 
piskląt, tego „marnotrawnego” na 
razie nie zauważając. Podejrzewa- 
tem, że go widzi, ale traktuje jako 
coś obcego. Gdy jednak zauważyła 


PTAKOM 


POMAGAMY 


szone są'na zwrotnicach kolumnowych typu McPhersona; tylne 
na przegubowej osi ze skośnymi wahaczami i poprzecznym sta-.. 
bilizatorem. : 

Wnętrze samochodu przeznaczone jest w zasadzie do prze- 
wozu dwóch osób dorosłych, zajmują one miejsca na przednich - 
fotelach. Z tytu znajduje się dość wąska taweczka, na której 
mogą podróżować w niezbyt sprzyjających warunkach dwie dal- 
sze osoby. Ławeczka ta zazwyczaj wykorzystywana jest do prze- 
wozu bagażu. ś 

Układ wyposażenia wnętrza jest bardzo funkcjonalny i został 
zaprojektowany z zastosowaniem wszystkich prawideł ergono- 
mii. Bogaty jest zestaw wskaźników na desce czołowej samo- 
chodu. Informują one między innymi o zamknięciu drzwi i pokry- 
wy bagażnika, poziomie płynu chłodzącego, stopniu naładowa- 
nia akumulatora itp. 

MAZDA RX-7 osiąga prędkość maksymalną 200 km/h, a 
przyspiesza od 0 do 100 km/h w czasie 7,7 sekundy. Zużycie 
paliwa jest nadal dość duże i w jeździe miejskiej wynosi średnio 
16,9 litra na 100 km. 

Ciężar samochodu wynosi 1200 kg jego długość 4310 mm, 
szerokość 1690 mm. . f 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ MOTORYZACJI 


Marek KISZ, Osiedle Unii Lubelskiej 6/3, 37-600 LUBA- 
CZÓW, poszukuje prospektów i zdjęć oraz innych informacji o 
następujących samochodach: Peugeot Quasar, Toyota Celica, 
Mazda, Ferrari, Jaguar, Ford. Odstąpi prospekty i zdjęcia takich 
samochodów jak: Rolls-Royce, Mercedes, Alfa-Romeo, Bolweil 
Ikara, Holden oraz opakowania od czekolad firmy Chocolas. 


Mariusz LINKIEWICZ, ul. Gomutki 17/1, 56-100 WOŁÓW, po- 
szukuje prospektów lub zdjęć samochodów: Ford Sierra, Daihat- 
su, Ferrari, za które odstąpi dane techniczne samochodów oso- 
bowych i ciężarowych oraz adresy firm samochodowych. 


Roman SYSKA, ul. Śląska 41 a, 32-500 CHRZANÓW, zwraca 
się za pośrednictwem „Kącika” do Romka ze Szczecina o nawią- 
zanie korespondencji, pragnie także wyrazić mu podziękowanie 
za przystane prospekty samochodów Audi i Volkswagen. 


Artur Olech, 21-062 STRYJNO, poszukuje prospektów samo- 
chodowych: Skody 105/120, Wartburga, Trabarita, Opla, Forda, 
Porsch'ea, Toyoty, Mazdy, Renault i BMW. W zamian oferuje pro- 
spekty samochodów Volkswagen, Audi, Mercedes oraz produk- 
cji USA. 


ZENON DUTKIEWICZ 











go, natychmiast zeszła z kępy, po-. 


chyliła się no i... Z palcem na spuś- 
cie migawki aparatu w najwyższym 
napięciu czekałem: co też zrobi. 

Dotknęta malca końcem dzioba i 
w tej chwili, jakby jej coś szepnęło: 
„Nie! Tego ostrego narzędzia nie 
wolno ci teraz użyć w jakimkolwiek 
celu”. : 

Kolebiąc się jak kwoka, wróciła 
do gniazda i dalej mościć się na 
ruchliwym przychówku. Ale — coś 


nie dawało jej spokoju. Nie zasiadła a 


w gnieździe na dobre i po chwili 
znów przywędrowała kilkanaście 
kroków do osamotnionego pisklę- 
cia. Tu rozmyśliła się, wróciła do re- 
szty młodzieży, próbowała usiąć na 
niej, jeszcze raz przyszła do opu- 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


NA ZDJĘCIACH 


1. W gnieździe błotniaka możemy 
obserwować zdarzenia, które wy- 
glądają na przejaw dobroci, więzi 
rodzinnej, prawie ludzkiej troski, 
Jak i takie, które wydają się przeja- 
wami okrucieństwa, złośliwości. 
Nie są jednak związane ani z do- 
brem, ani ztem... 

2. Młodym biotniakom dopisuje a- 
petyt Siiniejsze brutalnie odpę- 
dzają stabsze od żeru... 


© Jacek Kiciński, 22 Lipca 11/20, 42- 
100 Ktobuck, woj. częstochowskie, wyko- 
nał karmnik dla ptaków. 


© Waldemar Okupniczak, ul. Gostyń- 
ska 37, 64-113 Osieczna, woj. leszczyń- 
skie, którego sygnał o niesieniu pomocy 
ptakom zamieściliśmy miesiąc temu, teraz 
przysłał nam bliższe dane o skrzynkach, 
które wykonał poniekąd we współpracy Z ... 
dzięciotami. „Po wichurze jedno z drzew, w 
którym były dziupie, przewróciło się. Posta- 
nowitem wyciąć te dziuple (czyli — te odcin- 
ki pnia, w których się znajdowały — T.K.) i 
przerobić je na sztuczne skrzynki. Po wy- 
cięciu musiatem tylko zrobić otwór u góry 
obu dziupli, abym mógł zaglądać do środ- 
ka i czyścić je... Daszki przykręciłem śruba- 
mi. Myślę, że jest to dobry sposób na po- 
większenie naszych ptasich osiedli..." 


© Robert Przybyła, Świerczewskiego 


"7/5, 58-400 Kamienna Góra, rozwiesił 7 


skrzynek lęgowych. Z 5 skorzystały piaki 
czterech galunków. Sikora sosnówka znio- 
sła 9 jaj, bogatka 13, modraszka — 14, mu- 
chołówka szara — po 5 i 4 jaja. Z przykładu 
tego dobrze widać, jakimi to „producenta- 
mi” jaj są wobec innych naszych piaków 
śpiewających sikory! Cóż, czeka je ciężka 
zima, bo nie odlatują, mają też wielu natura- 
Inych wrogów, muszą więc wychowywać 
jak najwięcej młodych! 

© Artur Sawicki, ul. J. Lelewela 1/1A, 
76-200 Słupsk, napisał nam o przypadku 
uratowania sympatycznego „miejskiego 
skowronka” — dzieriatki, prawdopodobnie 
potrąconej przez samochód... ,,...Oddałem 


ptaka Arkowi Sobaszowi, który już kiedyś 
razem z kolegą odratował młodego pu- 
szczyka. Teraz ptak doszedł już do siebie, 
biega po pokoju jak zwariowany i pożera 
wprost nasiona owsa”. Dodajmy, że Arek 
też jest jednym z naszych koresponden- 
tów. 


Artur został ostatnio klasowym tączni- 
kiem LOP. Gatulujemy i z zadowoleniem 
przyjmujemy wieść o apelu, by każda z klas 
szkoły wyasygnowała pewne kwoty na do- 
karmianie. 


© Tadeusz Styk, Sarcz 28, 64-980 
Trzcianka, woj. pilskie, zbudował i zawie- 
sił wiosną 4 skrzynki lęgowe i przeprowa- 
dził przy nich obserwacje. „Ciekawe jest to 
— pisze — że sikory wybrały budki znajdują- 
ce się bliżej siedziby ludzkiej. Przypu- 
szczam, że kierowały się tławością zdoby- 
cia budulca na gniazdo i pożywienia”. Być 
może też większym poczuciem bezpie- 
czeństwa! Według relacji korespondenta — 
jedna ze skrzynek stała się też sypialnią 
dzięcioła średniego, który powiększył w 
niej otwór wejściowy. 

© _ Grzegorz Wierzbicki, ui. Bohaterów 
Stalingradu 16/5, 78-400 Szczecinek, u- 
biegtej zimy urządził karmnik. Zamierza 
zbudować i zawiesić skrzynki lęgowe: Za- 
chęcamy! Dobrze zrobić to zwtaszcza, nim 
na dobre zacznie się zima, bo jak widać z 
podanego przed chwilą przykładu z dzię- 
ciołem — i o tej porze bardzo się ptakom 
przydają. 

NA ZDJĘCIU 
Dokarmiajcie nie tylko wróbie! 


PTASIE ROZTERKI " 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 6 


szczonego malca. Powtórzyło się to 
raz, drugi, trzeci. Ptak kursował w tę 
i nazad wyraźnie zestresowany. 
Trudno mi inaczej nazwać jego 
stan, jak zgryzotą czy rozterką. 

Za siódmym gdzieś kursem sa- 
micy opuściłem zdrętwiałe ręce, 
które dotąd dłuższy czas w napięciu 
obsługiwały aparat. Nie! Ten ptak 
nic już nie zrobi z pisklęciem, jego 
„zahamowanie” działające w pobli- 
żu domostwa jest widać zbyt silne, 
a cała sytuacja zbyt nietypowa, by 
zdobył się na jakieś rozwiązanie 
sensowne — choćby tyłko z ptasie- 
go punktu widzenia. 

I nagie — stało się... 

8 Błotniak znów zszedł, pochylił się 
nad swym maleństwem, po czym 
niezwykle delikatnie chwycił je bo- 
kiem ostrego dzioba za puch na 
główce, zataszczył do gniazda i tam 
rzucił pomiędzy resztę potomstwa. 
Uff! 

A więc błotniakowa matka nie tyl- 
ko przełamała ów wewnętrzny zakaz 
używania dzioba wobec jakiejkol- 
wiek słabej istoty, znajdującej się 
nie opodal gniazda, ale uznała ją — 
słusznie — za swoje dziecko i zdo- 
była się wreszcie na akcję ratunko- 
wą. Ale — po dłuższej rozterce... 

Łudziłby się jednak ten, kto są- 
dziłby, że takie „matczyne uczucia” 
są u ptaków rozwinięte na sposób 
właściwy ludziom. Ta sama błotnia- 
czyca w warunkach niedostatku po- 





żywienia bez skrupułów zabija naj- 
słabsze pisklęta (zwykle już i tak 
nadwątlone przy silniejszym ro- 
dzeństwie) i karmi nimi resztę przy- 
chówku. Postępowanie to, jakkol- 
wiek ostro sprzeczne z ludzkimi 
normami, jest z punktu widzenia do- 
bra gatunku racjonalne: kosztem 
najsłabszych, które by pewnie nie 
przeżyły, przeżyją choć te silniejsze 
i dla przyrody najwartościowsze. O- 
Czywiście błotniak nie przeprowa- 
dza na ten temat „racjonalnej kalku- 
lacji”, ale ulega prawie ślepo rytua- 
tom wykształconym w toku rozwoju 
jego gatunku. 

A morał z tej opowieści taki: nie 
doszukujmy się w zwierzętach auto- 
matów, ale nie dopatrujmy się w 
nich także ludzi. Starajmy się bez- 
stronnie zbadać, jakie są napraw- 
dę... 

TOMASZ KŁOSOWSKI 


ZADANIA NA GRUDZIEŃ 


1. Zbadajcie, jak teraz, w okresie 
zimnym i „bezlistnym”, ptaki wyko- 
rzystują naturalną rzeżbę terenu dla 
znalezienia schronienia przed za- 
wieją, deszczem, czy też np. dla wy- 
grzania się — o ile to tylko możliwe — 
na słońcu. Zadanie aktualne do 
wiosny. 

2. A jak w okresie zimowym ptaki 
zaspokajają pragnienie? Były już w 
zeszłym roku spostrzeżenia na ten 
temat — prosimy o nowe! 

3. Tutaj — krótko: czas na dokar- 
mianie! 


Co się wydarzyło 27 i 28 listopada 


27 XI 1943 r. — rozpoczęło się w Teheranie pierwsze spotkanie przywód- 
ców koalicji antyhitlerowskiej w Il wojnie światowej. Uczestniczyli w niej: W. 
Churchill — Wielka Brytania, F. Roosevelt — Stany Zjednoczone i J. Stalin — 
Związek Radziecki. Osiągnięte porozumienia dotyczyły m.in. utworzenia 
drugiego frontu, a także przyszłych granic Polski. 


Ponadto: 


27 XI 1701 r. — urodził się Anders Celsius (Celsjusz), astronom szwedzki, 
fizyk, twórca stustopniowej skali terrmometrycznej zwanej skalą Celsjusza 


(zm. 25 IV 1744 r.). 


28 XI 1871 r. — urodził się Andrzej Strug, działacz socjalistyczny, pisarz 


publicysta (zm. 9.XII.1937 r.). 


28 XI 1907 r. — zmarł Stanistaw Wyspiański — dramaturg i malarz, autor 


m.in. „Wesela", 
28 XI 1942 r. 
polskiej z Zamojszczyzny. 








, „Nocy listopadowej”, projektant wspaniałych witraży. 
rozpoczęła się hitlerowska akcja wysiedleńcza ludności 


28 XI 1942 r. — zginął od skrytobójczej kuli — Marceli Nowotko, działacz 
SDK PiL, KPP — współorganizator PPR i jej pierwszy sekretarz. 


Cytat na dziś i na jutro 


„Zrozumieć szczęście, to jakby zrozumieć, że grunt na którym stoisz, 
nie może być szerszy od dwóch stóp, które go pokrywają”. 


(Franz Katka) 


Autorką mego portretu jest Jola Michaś — cztonki- 


ni Rzepklubu. 


Z gmachów publicznych zniknąt również orzet cesarski, strącony kiło- 
fem entuzjastów nowego porządku. Gdzieniegdzie tylko, zapomniany 
ptak ów kryje się wstydliwie przed republikańskim okiem. 

Róża zbiega do niewielkiego westybulu oklejonego pasiastą tapetą. 


Jak dobrze żyć, czuć się młodą I szczęśliwą! I czekać na Ryszarda, który: 


właśnie wchodzi na stopnie ganku. 


Po chwili, przytulona do męża, zapomina o wszystkim, o długiej bo 
prawie miesięcznej roztące, o celu jego podróży, nie od razu też zadaje 
dręczące ją pytanie: 

. = Znalazłeś co? Jakiś ślad? Mówl 

— Nic - Ryszard przecząco kręci głową, ciaśniej obejmuje Różę i tak 
złączeni razem wstępują na schody. 

Zelia nie śmie zaktócać pierwszych chwil czułego powitania, nie po- 
trafi jednak długo wytrzymać w. niepewności. 

— No I co? Jest jakaś nadzieja? 

— Nie. Zelio, jeszcze nic nie wiemy — odkrzykuje Róża przechylając się 
przez poręcz schodów. — Ryszard bardzo głodny, podawaj zaraz śniada- 
nie. 

Q© tak, Ryszard jest głodny po dniu i nocy spędzonych w wagonie kolei 
żelaznej. Głody i zmęczony. Przede wszystkim jednak smutny, jego pod- 
róż nie przyniosła oczekiwanych rezultatów. 

— Cały czas krążytem między wioskami rybackimi od Mentony do Ven- 
timigiia, od Ventimiglia do Bordighery, od Bordighery do. Ospedaleti — 
mówi, ucinając czubek jajka tkwiącego w różowym kieliszku. — Znam 
tam chyba każdy kamień, pytałem kilkadziesiąt osób. Każdy coś styszał, 


REDAGUJE 
WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Cześć! 

Wyszperałem w moim archiwum kil- 
ka niezłych palindromów i dosze- 
dłem do wniosku, że warto je przy- 
pomnieć. Może ktoś nie wie, że pa- 
lindrom to takie słowo lub zdanie, któ- 
re można przeczytać w obydwie stro: 
= 5 RZEPKLUB 

Zamieszczone poniżej 
żarty rysunkowe wyszperał 
dla Was Rysiek Rudnik — 
członek klubu. 


© MILI, KUMA DA MU KILIM 

© JADŁA — DODAŁ — DAJ 

© ONO MI KALA KIMONO 

© RIKA FIKA JAK. KAJAK | FA- 
KIR 

© ZARAZ GRATA NA TARG, 
ZARAZ! 

© EWO, ŻEBY TU BYŁY BUTY BE- 
ŻOWE 

© ALE ANYŻ ZŻYNA ELA 

* 

ANEGDOTKI NADESŁANE 

- Adoptowaliśmy to niemowlę z 
Francji. Jak zacznie mówić, nauczymy 
się od niego po francusku... 

? * 

— Obawiam się, że z twoją znajo- 
mością angielskiego będziesz miat 
niejakie trudności w Londynie... 

— Janie, ale Anglicy chyba tak. 

* 

— Ważyłem się wczoraj w. faźni. 
Ważę sześćdziesiąt kilo. 

— Brutto czy netto? 

— Jak to rozumiesz? 

— No, przed myciem, czy po... 

* 
Anegdotki nadesłała 
Agnieszka Śniegocka 
— członkini Rzepklubu 
Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


ale nikt nie potrafi powiedzieć nic pewnego. Upiynęło już co prawda 
sporo czasu od wypadku. Ludzie zapominają. 

Zelia stojąca po drugiej stronie stołu z rękami na oparciu krzesła nie 
spuszcza oczu z mówiącego, a Róża zapomina o stygnących na talerzu 
grzankach. 

— Właściwie wiemy tylko to, co nam powiedział Wacław Narzymski — 
stwierdza wreszcie Ryszard odstawiając solniczkę. 

— To, co uznał za stosowne nam powiedzieć — trzęsie głową Zelia. 


— Może. W tym co mówił są pewne niejasności, a gdy zadawatem 
pytania, nie zawsze otrzymywałem zadowalające odpowiedzi. Jedno nie 
ulega wątpliwości: Jadwinia z Melą wyjechały powozem na spacer i już 
nie wróciły — odsunął talerz i oparł tokcie na stole. — Droga wije się tam 
wysoko wśród skat, w dole Morze Śródziemne, Aipy schodzą nad sam 
brzeg, o wypadek nietrudno. Nie każdy woźnica podejmuje się tamtędy 
jechać. Wygląda to imponująco ale jednocześnie przeraża. Masyw na- 
zwano Czerwone Skały, dokoła wyjątkowo dzika okolica. Góry opadają 
tu bardzo stromo ku morzu. Byłem w miejscu gdzie wydarzyła się kata- 
strofa. Ludzie dziwią się, że wybrały tę drogę. Są tam dwa jak gdyby 
piętra, jedno szczególnie niebezpieczne o tej porze roku. Podobno Jad- 
winia uparła się, chciała koniecznie jechać tamtędy, tak przynajmniej 
twierdzi jej szwagier. On pierwszy zjawił się na miejscu wypadku, był 
wówczas w Mediolanie. 

— Boże| — Zelia załamuje ręce. - Tylu wrogów czyhało na to dziecko, a 
jednak nie dall rady. Gdyby została z nami... 


— Dość, Zelio. Przecież wojnę przebyły na Południu bezpiecznie. 











— Co tam wojnę! Najgorszy jest cztowiek. Wiem, to ten stryj, fircyko- 
waty panicz o złym spojrzeniu. Raz go tyłko widziałam, ale nie databym i 
trzech groszy za jego uczciwość. 

— Nie mów tak. 

— Dlaczego? Jeżeli to prawda? Panie Ryszardzie, pan go lepiej zna I 
wie, że to ladaco. Czemu nas nie zawiadomił o nieszczęściu? Dowie- 
dzieliśmy się dopiero z gazet. 

— A cóż byś zrobiła? — wzrusza ramionami Róża. 

— Co? — zaperzyta się Zelia. — Leciałabym i szukała. | znalazłabym. 
Przecież jakiś rybak wspomniał o dziewczynce, którą fale wyrzuciły na 
brzeg. A może to była Mela? Może jeszcze żyła? Gdzie teraz jest nasze 
biedactwo? Czeka od nas ratunku, a my co? * 

— Jak to co? — żachnęła się Róża. — Ryszard trzy razy jeździł już w 
tamte strony. Wacław Narzymski zrobił co było w jego mocy. Nie żało- 
wał pieniędzy. Był wówczas tak blisko i od razu wszczął poszukiwania. 

— Mela żyje — przerywa stanowczo Zelia. - nasze kochane dziecko 
żyje. Wiedziałabym gdyby umarła, czułabym to. ; 

— Szukamy już drugi rok — zauważa pojednawczo Ryszard. - Gdyby 
żyły, dawno chyba dałyby o sobie znać. Konie I powóz roztrzaskały się o 
skalisty brzeg zanim wpadły do morza. Szczątki wyłowiono, ludzi za to 
ani śladu. A były tam trzy osoby, bo i woźnica... Morze w tym miejscu 
sięga paruset metrów głębokości. ę 


Cdn. 
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Jakrz : oka mę 


Książę powoli odwraca głowę. Wstaje. Nie jest już sam. Przy drzwiach 
stoi wysoki szczupły chłopiec. Chyba o pół głowy wyższy od niego i ma 
taki dziwny wyraz twarzy„i nic nie-mówi. Książę też miiczy ! patrzy na 
intruza. 

Wysoki chłopiec składa ręce, postępuje krok naprzód. 
== Lulu... — to nie głos nieznajomego chłopca, to szept dawnych dni 
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dzieciństwa, echo przyniesione aż tutaj z pokoju „cesarskiego księcia” 
w tuileryjskim paiacu. — Łułu... 

— Aqta! — krzyczy książę. -- Anto! 

Stojs ciasno objęci i piaczą, a może śmieją się, bo I śmiech potrafi 
wycisnąć izy. 

— Lułt... Anto... — powtarzają, jak gdyby pragnęli wynagrodzić sobie te 
lata, gdy nie mieli do kogo zwrócić się tym najmilszym imieniem przesz- 
tości. — Anto... Lulu... : 





— Różo, schodź prędzej, pan Ryszerd przyjechał! — Zella wytarta o 
fartuch mokre ręce i poprawiła przekrzywiony czepek. 

Róża w białym powiswnym peniuarze na nocnej koszuli zbiega ze 
schodów w swoim własnym domu, który dotąd stanowi jej największą 
dumę. 

Nie jest to żaden pałacyk w modnej dzielnicy, ot skromny piętrowy 
pawilon w giębi zacisznego dziedzińca przy ulicy Catinat, tej samej uli- 
cy. gdzie Ryszard Żeran mieszkał przed ślubem. 

Wraz z szumem wieikiego miasta wiewa się przez otwarte okna świer- 
got ptaków — chyba wszystkie paryskie wróble upvodobaty sobie to pod- 
wórze obsadzone starymi drzewami! 

Mimo ran zadanych pruskim bagnetem, Paryż upija się wiosną i miodą 
Republiką. jak musującym winem z Szampanii. Wszyscy mają na ustach 
stowe „demokracja”, dzienniki wszelkich partii obrzucają bfotem poli- 





POTOKIEM” NA PAMIĄTKĘ TRZECH 
Mt „KRÓLA FILIPA 


UŚMIECH NUMERU 
3 | PODRÓŻNY do konduktora w pociągu: 
SS — Proszę pana to okropne, nasz pociąg ma już godzinę 
/ | spóźnienia! 
= Niech się pan nie martwi, bilet jest ważny trzy 


* 
— MĄDRALA — zwraca się nauczyciel na lekcji geo- 
grafii — powiedz, jaki kształt ma Ziemia! 
— Ziemia? Ma kształt kulisty... 
— A potrafisz tego dowieść? 
; - No, nie będę się sprzeczał o szczegóły, dła mnie 
a Ę może nawet być prostopadłościanem! 


tycznych przeciwników, wynosząc pod niebiosy własnych kandydatów 
do obu fzb, do Instytutu czy do Akademii. 

Nikt nie chce pamiętać o strasznych dniach obiężenia, o głodzie, 
przedwczesnych zgonach, o butach zwycięzców bijących o bruk! stolicy. 
Wszystko to minęfo, jak mija życie, Paryż otrząsa się z tych wspomnień, 
tak samo, jak otrząsnął się z ponurych okrucieństw bratobójczej wojny 
zakończonej masową egzekucją niedobitków Komuny. 

Teraz jest wiosna, jak niegdyś, kobiety stroją się w jasne suknie, wpi- 
nają kwiaty we włosy. W Operze triumfuje „Ałda”, którą Verdi napisat na 
uroczystości inauguracyjne Kanału Sueskiego. Niestety, teatr w Aiek- 
sandrii nie był wówczas gotów, a opera ta miała być wystawiona właśnie 
na jego otwarcie. Paryżowi więc przypadi zaszczyt zaprezentowania 
splendoru faraonów publiczności. Wśród śpiewaków na afi- 
szu widnieje połskie nazwisko, dwaj bracia Reszke, znani melomanom 
całej niemal Europy. 

Elegancki ttum znowu zapełnia kawiarnie na Buiwarach, a wieczorem, 
po teatrze, spieszy do restauracji, na wykwintną kolacyjkę. Któż pamięta 
o pożeranych tak niedawno temu psach, kotach, a nawet szczurach? 
Brr.. Teraz deiektowano się ostrygami, langustą czy sałatką z homarów, 
najdelikatniejszym pieczystem, kurczęciem z rożna lub dziczyzną. Naj- 
wyborniejsze smakołyki są dostępne dla tego, kto ma pieniądze. 

W ogóle wszystko jest jak dawniej z wyjątkiem Tulleriów. Na ich miejs- 
cu straszą obecnie Paryżan okopcone mury, pustymi oczodołami okien 
ukazujące wypalone i poczerniaje od dymu wnętrza. 


Dokończenie na str. 7 
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